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Telefoa w dzień Nr. 243 


Rok Xi 


CENA PRENUMERATY: 


We Lwowie miesięcznie . . . . . zk 
z dostawą do domu . 
na prowincji : > : 
za granicą . . EO 


KENA ays, achad. © kalaj Fol-as 


groszy 


od godz. 6-tej wieczór drukarnia Nr. 4 98 


Czek P. K. 0 nr. 142. 176 
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WARSZAWA, 17. czerwca (tel. w 
Szef biura prawnego Rady Ministrów p. 
Piętak, wręczył marsz. Senatu p. Szymań- 
skicmu zarządzenie p. 
Wiino 17. 6., 


Prezydenta z datą 


r 01 UML TRAWĘ AIC ICE TAA TETRA? 


ODRACZAJĄCE SESJĘ SENATU 
NA DNI 30. 
Dekret nosi również podpis premjera p. 
Sławka. 
Zarządzenie Prezydenta w 
odroczenia sesji brzmi: 


sprawie 
Na podstawie art. 


PETE. TEY BBE CAE ZE SZT YO" TRY WEWAPASZOŁECCT DE YE MENT D NED AETI ZA TRA FTA KTO WROC A T TAE 


Przyjęcie ustawy o rozbrojenin. 


WIEDEN, 17. czerwca (Pat). Na dzi- 
siejszem  posjedzenjiu Rady narodowej 
przyjęto w trzeciem czytanju ustawę 0 rož- 
brojeniu. Socjaln; demokraci zgiosili in- 
terpelację z powodu udziału kanclerza 
Schobera i ministra skarbu Juchy w uro- 
czystem nabożeństwie za duszę cesar*a 
Franciszka Józefa. 


e 0 ZEE E = WSR ZYTA: OCT. MAPA CZ 


Raport Heimwekry. 


Insbruk, 17. czerwca (Pat). Kierow- 
nietwo Heimwehry tyrolskiej urządziło 
wczora jwieczorem raport Hejmwehry w 
Iusbruku, podczas którego dr. Schweinitz- 
haupt zaprotestował przeciwko wydaleniu 
mjra Pabsta. Uchwały zapadłe tamże mu- 
szą być narazie trzymane w tajem™®iey. 
Uczestnicy raportu odmaszerowa!j następ- 
nie w porządku wojskowym. Do maj. Pab. 
sta wysłano depeszę z pozarowienjaną. 


Annee A BA" M | PM WK WE WERK CIA 


Za co wydalono Pabsta z Rustrji? 


WIEDEN, 17. czerwca (Pat) Wr. 
Allg. Zig. twierdzj, że maj. Pabst został 
wydalony z Austrji z powodu jego kon- 
szachtów z faszystami włoskimi. Pabst 
zobowiązał się, że Hejwehra na wypadek 


stychać w Austri? 


wojny włosko - Jagosiowiańskje) stanie 
po stronie włoskiej i ułatwi armji wło- 
skiej przemarsz przez terytorjam Austrti. 
Z tego powodu poseł Jugosławii uczynił 
u rządu austrjackiego przyjazne przleasta- 
wienje i otrzymał uspokojające wyJaśnie- 
nie ze strony ka"cierza Schobera. Podob- 
na umowę zawarł rzekomo maj. Pabst 
także z pewnemi kołami węgjerskiemi. 


PE ZEKCIKK o FA 1 ADANIO4D YTY E D TEA OCT EEK OKE WRZE 


Gorsząca bójka na zgromadzeni! 


we Wiedniu. 


WIEDEŃ, 17. czerwca (Pat.). Wczo- 
raj wieczorem odbyło się w Wiedniu 


zgromadzenie robotników chrześcijańskich 
na którem poseł Kumschak miał przema- 
wiać o sytuacji politycznej. Członkowie 
Hcimwehry wdarli się na zgromadzenie, 
przyczem doszło do bójki, w ciąg uktó- 
rej obrzucano się wzajemnie szkłabkami 
i krzesłami. Siostrzeniec ministra wojny 
został ciężko ranny. Rówtjeż wiele jnnych 
osób odniosło ramy. Policja położyła wresz 
cie kres bójce. Sam poseł Kunschak z tru- 
dem tyiko wydostał się z lokalu zgroma- 


dzenia. 
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kongres calej demokracji polskiej w Krakowie 29 


czenie sesli OGN 
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37 konstytucji adena sesję nadzwy- 
czajną Senatu Ha dni trzydzieści. 
Prezydent /gnacy Mośsticki, 
Prezes Rady Min. Walery Sławek. 


Wilno, 17. czerwca 1930. 
—0— 


e 
Kronika polityczna. 

POSIEDZENIE KONW. SENIORÓW. 

WARSZAWA. Na wczoraj w południe zapowie= 
dziane było: posiedzenie konwentu seniorów sc- 
natı. Posiedzenie to nie doszło do skutku, po- 
nieważ p. marsz. Szymański woh nie wda vav 
się w dyskusje parlamentarne. 

W ostaniej thwili dowiadujemy stę, Że po- 
siedzenie konwentu seniorów senatu, odbędzie 
się dziś o godz. ł3-icj w gabineeje marsz. Szy- 
mańskiego. 


ZEZNANIA W SPRAWIE NADUŻYĆ W DYR. 
KOL W CHEŁMIE. E 
WARSZAWA. ‘Prezes nadzwyczajnej komisji 


sejmowej dla zbadania nadużyć popełnienych 
przy budowie gmachu dyr. kolejowej w Chel- 
mie wyznaczył na dzień 23. b. m. posiedzenie 
komisji celem przesłuchania świadków. 
komisji celem przesłuchania świadków. 
Zeznania złożą wicemin. komunikat] 
b. min. Romocki 1 naczelnik m*n. 
PLANOWANA WIZYTA 
WARSZAWA. W kołach poilyeznych obiega 
pogłoska że prezydent Rzyniiej |'odtzas swego 
objazdu wojew. wileńskiego zatrzyma się W 
Druskiennihach u bawiącego tam mum. Pisud- 
skiego. z którym odbędzie naraclę, jakkolwich 
marszruta p. prezydenia nie grzewidy wała zatrzą = 
mania się w Druskjennjikach. Utrzymują. że w~- 
zyta ta była już dawno planowana. 


Czapsz1. 
Gałecs1. 


JESZCZE 3BDUN KOMISARZ 
KATOWICE. Jak podają pisma, decyzją wojc- 


wody krakowskiego rozwiązani zosłała Raan 
miejska w Białej koło Bielska, a komisarzem 
rządowym mianowany został dotychczasowy bur- 
maustrz dr. Dellinger. 


MILEJONGWE NADUŻYCIA. 
WARSZAWA. 17. czerwca. (tel. wł.) Das w 
Warszawie zoslał aresztowany plenipotent ii- 
masza =. skiego p. Zygmunt Liedtke w zwi: = 
zku z popełnionemi nadużyciami, których swa- 
la sięga 1 1 pół miljona złolych. 


2 ' „DZIENNIK LUDOWY“ 


nr. 137 z dnia 19. czerwca 1930. 


Pren kongresem krakowskim. 


Kongres calfe] demokracji polskie” 
zwołany ma dzjeń 29 b. m. do Krakowa 
„-st pjerwszą tego rodzaju olbrzymią ma- 
nifestacją polityczną w aszem państwie. 

Prasa sanacyjna usiłuje kongres ten 
zbagatelizować, lansuje się pogłoski o 
projektowanych przeszkodach i trudnoś- 
cjach ze strony władz administracyjtt ych, 
medytuje się zapewne nad sposabami o- 
Oranjczenia tej ma"fifestacji do minimum. 
jest ona bowjem dla obozu sanacyjt'ego 
bardzo niepożądana zwłaszcza w obec 
nym momencje, kiedy w ciągu tajbliższych 
dnj sytuacja polityczna będzje bardziej 
przejrzysta. 

Kongres ten, w którym wezmą udział 
rosłowje i senatorowie wszystkich stron- 
uictw centro-lewicowych (oraz rep rezentank 
ci klasy pracująceej miast i wsi z całego 
istwa, będzie pewnego ro: dzaju jedno- 
enjowym parlamentem, wyrażającym zbio- 
rową wolę narodu przecjwko dyktaturze 
i pomajowemu systemowi rządzenia na 
rzecz wolności i (demokracji, prawa i par- 
lamentaryzmu. 

W szczególnie trudnych warufkach 
przypada zeebrać się i sejmować elicie de- 
mokracji polskiej. Dzieje przeszło cZtero- 
letnich, pomajowych stosunków sprzęgły 
się w tragiczny splot konfliktów, który 
dojrzał do ostatecznego zabjegu lekarskie- 
go. Nije zamierzamy wyliczać całego s*e- 
regu zmjan, które doprowadziły do zupeł- 
ugo izolowania społeczeństwa od wpływu 
üa rządy państwem. Każdy świadomy Jest 
ego, kto i w jaki sposób pozbawił spo- 
ieczeństwo prawa samostanowienia o so- 
bie, prawa decydowania o kierunku i ro- 
Czaju istnienia i rozwoju państwa i na- 
"= 


rodu pod względem politycznym i gospo- 
darczym. 

Sytuacja ukształtowała się w ten spo- 
sób, że „waleci* zdobyli niepodzielny 
wpływ na całokształt obecnego życia poł- 
skiego. Prawo szerokich mas ludowych do 
życia, prawo kontrolj działalności rządu, 
obowiązek poszanowania parlamentaryzmu 
i konstytucji zostało pozbawione z'ląc”e- 
nia. 

ryżys gospodarczy, wynikły w dzi- 
siejszych rozmiarach 'dzięki lekkomyślno- 
ści i bagateljzowaniu go przez różne czyl 
niki, wypompował ze społeczeństwa wszel 
kie siły witalne, pozbawił go możności i 
widoków rozwoju. Nad każdą dziedziną 
życia cjąży zmora beznadziejności, która 
rozbraja społeczeństwo w twórczej pracy. 

Dalsze wyczekiwanje pogorszyłoby sy 
tuację. Nastąpić musj zbiorowy protest na- 
rodu przeciwko obecnemu stanowi rzeczy. 
Położenie polityczne i gospodarcze doszło 
ao takiego napięcia, że niepodobiia i nie 
wolno na bier!e wyczekiwanie na dalszy 
bieg wypadków. 

Kongres w Krakowie ma być właśnie 
tym czynnikjem, który zadecyduje o spo- 
sobie dalszego reagowanja wobec dzisiej- 
szego położenia. Wskaże on mianowicie 
praktyczne środki do walki z dyktaturą o- 
raz na sposoby zapobieżenia katastrofal- 
nemu kryzysowi gospodarczemu. 

A ponadto Kongres te! ma doniosłe 
znaczenie połjtyczilie Ze względu na to, 
iż będzje olbrzymią manifestacją skonsoli- 
dowania wszystkich sił demokracji, prze- 
jawem gotowości do walki o hasła i cele 
narodu. 

=, ig 


Ziazń miast przeciw polityce rządu. 


Opłakane położenie miast polskich, 
co jest następstwem rozpaczliwego poło- 
żenia ludności, ztalazło niedwuznac”ńy 
wyraz w dwudniowych obradach delega- 
dów, wybranych przez rady miejskie w 
całej Polsce. Aczkołwiek obecne ady 
miejskie nje są wiernem odbjciem Mastro- 
jów ludności, gdyż np. Małopolskę repre- 
zentują rady, wybrane w' przestarzałych 
kirjach, są rady, Jak lwowska, z nomi- 
nacji, lub poprostu komisarze rządowi, 
iimo to zjaza w zaecydowanej formie 
potępił lekceważenie przez rząd samo- 
rządu i jego potrzeb. Rozpaczljwe poło- 
„emie miast njiemat wszyscy delegaci przy- 
pisywali ogólnej polityce gospodarczej 
rządu, domagali się uruchomienia ciał u- 
stawodawczych, których sparałiżowanie 
przyczynia się jedynie do pogorszetia po- 
lożenia. Zjazd uchwał domagać się podję- 
cia jaknajenergjcznielszych starań, w kie- 
runku przyspieszenia uchwałepmia przez 
Sejm ustrojowych ustaw samorządowych. 

W sprawach finansowych zjazd uchwa 
dą stwierdził, że 

1. Większość miast przy obecnych 


trudnościach finafisowych mie jest wW sta- 
nie należycie wykonywać swoich obo- 
wiązków w zakresie zwyczajnych budże- 
tów, zatwierdzanych przez władze nadZor- 
cze, t 


2. powiększenie się ogólnego kryzysu 
gospodarczego i brak długoterminowych 
pożyczek postawiły wiele miast w nie- 
zwykle ciężkiej sytuacji, Miasta nie mają 
możności dokończenia rozpoczętych iflwe- 
stycyj, a nawet nie mogą w termiytie wy- 
wiązać się ze swych zobowiązań, spowo- 
dowanych rozpoczęciem tych jnwestycyj. 

3. Wielokrotne zabjegi Zarządu Zwią- 
zku u władz państwowych, zmierzające do 
polepszenia finansowej sytuacji miast, nie 
ouniosty prawie żadnego skutku. 

Uchwały te są druzgocącym stwier- 
dzeniem klęski i jej przyczyn. 

W obradach Zjazdu delegatów ludno- 
ści miejskie] odezwał się głos rozpaczy 
całego społeczeństwa, a do nich przyłą- 
cza się kraj cały i woła donośnym głosem 

o ratunek. NA FS. 
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krain ze świefa 


Kronika telegraficzna. 


WARSZAWA. Od lipca bo r. 


zacznie wycho” 
dzić w 


Warszawie nowe czasopismo pold ty- 


tułem „Prasa. będzie to orgon Polskiego Awią= 
zku wydawców dzienników i czasopism 


BĘDZIN Jak podaje 
wsi Piotrkowice w pow. 
cnegiaj wielki pożar, który zuiszczył całą wieś 
liczącą około U gospodarstw włościańskich. 
szkody wynoszą przeszło 600 tysięty złotych. 

WILNO. W roku biegiym ujawniono nadużycia 
w więzienin śledczem w Lidzie, których dopu- 
śC,ł się kierownik dz'aiu kasy Wjnniski za wie= 
dzą naczelnika więzienia Dornowsk ego. Mal- 
wersacje polegały na iaiszowanin ksiąg obrotów 
celem zapewnienia wymienionym urzędn kom ke- 
rzyści materja'nej. W ub. sobotę Dorneowsiki i 
wannickj stanęli przed sądem zostali skazani: 
pierwszy na rok więzienia, drug zaś na (rzy 
lała z pozbawieniem praw 

BERLIN AŻ JEzamyca. 
brach obok Miimsiter 
którym znajdowało 


„Eksyress Zagłębia We 
miechowsk'm wybuchł 


Laly W Wieden- 
samochód «ciężarowy w 
się i8- hi'lerowtów naje- 


«bai na «xirzewo, rozbijając się w drz: PZW 
hitilerowców poniosło śmierć na miejscu, Ż-m u 
zaś jest Ciężko rannych. 

OKLAHOMA. Przy zderzeniu samocholu z 


tramwajem podinjejskim, 5 osób 
tych a 5 odniosło ciężkie rany. 
samochód został rzucony na 
1 uległ połamaniu. 

ŁÓDŹ. We wsi Spieniewicze, wybuchł pożar, 
w jednej ze stodół. Ogjeń z niesiychaną szybko= 
ścią przerzucii się na sąszedn'e zabudowania 
tak, że w krókim <zasie 23 gospodarstwa sia- 
nęły w płomieniach. W wyniku pożaru spkonęty 
doszczętnie wszystkie 23 gospodarstwa wraz Z 
narzęcziam  rolnemi. Straty wedle pobieżnych 
obliczeń wynoszą około 110 tysięcy zioiych. Po- 
żar powstał wskutek porzucenia niedo alka pa- 
pierosa. 

KATOWICE. 


zostało zabi- 
Przy zderzeniu 
siub telegraficzny 


W procesie © 
przeciwko 70- letniemu Pawłowi 
iemu leśnikowi i jego 26- letniej gospodyn ba- 
rolinie Witosowej, sąd przysjęgłych w Ctszynie 
wydał onegdaj wyrok skazujący Pawia Kozła na 
karę śmienei przez powisz nie a Karol nę Wi- 
tosową na 6 lat cjęzkiego więzien a. 

WIEDEN. „N. kr. Bresse donosi z Puryża: 
Właściciel szeregu domów na BRiw;crze Krank 1 
Gould, zamierza zbudować kasyno gry w Gduń- 
sku kosztem 10) miljonów franków. 


dzieciabójstwa 
Kozłów; by- 


Wieści z Indyj 


BOMBAY, 17. czerwca (Pat. 2 se- 
kretarze Biura kongresu i redakcji Biuie- 
tynu kongresowego skazali zostali na 6 
miesięcy ciężkiego więzienia za pogwalk 
cenie rozporządzenia o Zakazie pochodów. 
W ciągu dzjsjejszego ranka  aresztowa- 
no 11 ochotników, pełljących straż przed 
magazynami angijelskiemi i niedopuszcza- 
Jących do nich kupujących i skazano "a 
4 miesiące więzienia każdego. 


POONA, 17. czerwca (Pat). Guber- 
nator prowiucji Bombaj udaje się dziś 
wieczór do Sbolapur celem osobistego 
zbadania sytuacjj i zadccydowenią, czy 
istnjojący stau wojenny może być znie- 
siony. Myśl znjesietia stanu wojelńego 
powstała w związku z rozporządzeniem 
przeniesjenia do Sholapir 250 uzbirojo- 
nych policjantów oraz powrotu urzędj- 
ków okręgowych i inspektora policji, któ- 
rzy przed niedawnymi rozruchami stali "a 
czele administracji cywilnej. 

—0D— 


„DZIENNIK 


tylko przez stałe uży= 


wanie pasty do zębów 


CHŁORODONTY 


SRODA n POPE SROZOWONRZNRZDEOEK Z) 


Lecznictwo klimatyczne w lwowskiej 


Kasie chorych 


, 


Jak Już donosiliśmy, leczenie klima- 
tyczne i w zdrojowiskach zostało dla 
członków Kasy chorych niemal zupeł"ie 
zastanowione. Tylko wyjątkowo chory u- 
bezpjeczony może się dostać do jakiegoś 
sanatorlum lub do miejscowości kąpielo- 
wej. Znamy bardzo wiele wypadków, że 
lekarz kasowy wskazuje Jako Jedyny sku- 
teczny sposób leczenja wyjazd do Zdrojo- 
wjska lub w góry, ale na... koszt własny 
chorego. 

Lwowska Kasa chorych posiada saną- 
torjlum w Szkle, gdzje kąpielami siarcza- 
nymj leczą się reumatycy. Statystyki le- 
karskje wykazują, że reumatyzm Jest Jesz- 
cze więcej rozpowszechniony Niż gruźlica. 
Sanatorjum w Szkle ma pomieszczenie "a 
100 chorych i zawsze to sanatorjum było 
przepełnione. 

W tym roku nagle brakło reumatyków 
we Lwowie. Wbrew odmiennej opiji le- 
karskjcj, nagle i mjespodziewanie stan 
zarowotny tąk gwałtownie się poprawił, 
w sanatorjum jw Szkle jest tylko 38 pacjen 
tów. Personalu administracyjiiego jest tam 


| 


Takje prowadzenie sanatorjum bez pa 
cjentów Jest bezmyślnem wyrzucattiem pie 
njędzy. jeźeli się nie chcjało wysyłać cho- 
rych na leczenie, to poprostu "je naleźało 
sanatorjum otwjerać. 

Nie lepiej dzieje się z leczeniem gru- 
źljicy. Chorych gruźliczych posyła Kasa do 
Worochty i, Wygody, gdzie są zorganizo- 
wane zakłady. Ale p. Dworski, komisarz 
Kas w Czortkowie, Zaleszczykach i Bu- 
czaczu ma pensjonat "Tiedaleko. Kosowa. 
Trzeba mu ten pensjoltat zapełnić. Tamte 
trzy Kasy nje mogą podołać, a drugi Dwor 
skj zastępuje komisarza 'we Lwowie. Po- 
lecjł więc wstrzymać wvsyłkę chorych do 
Worochty i Wygody i skierować ich da 
pensjonatu swego brata, gdzie wprawdzie 
nje ma opiekj lekarskiej, ale familja po- 
trzebuje klientów, — względnie petlsjonat 
pieniędzy, aby przyniósł dochody. 

A to wszystko się dzieje za panowa- 
nja sanacji w kasach i „uttijezałeżnia le- 
cznictwo od administracji. A no, Jak łgać, 
to Już na całego... 


zdaje się więcej niż pacjentów. | EJ 
appa = 
Dookola sporu o Palast, 
oexołla sporu o Palestyne. 
JEROZOLIMA, 17. czerwca (Pat). komitetu wykonawczego przystrojony jest 


W dniu dzjsjiejszym wykonaflo w więzie- 
niu głównem wyrok śmierci przez powie- 
szenie na trzech Arabach skazanych na 
śmierć Za udzjał w rozruchach w Hebron 
w sierpniu roku ubiegłego. Na znak pro- 
testu wszystkie magazyny arabskje w mie- 
ście są zamknjęte, zaś lokal arabskiego 


kirem. W mieścje panuje Spokój. 

NOWY JORK, 17. czerwca (Pat). Sta 
raniem 55 organjzacyj żydowskich odbyła 
się wielka manifestacja uliczna Ta znąk 
protestu przeciw zamknięciu imigracji ży- 
dowskiej do Palestyny. W pochocizje ucze- 
stniczyło około 25.000 osób. 
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Wiadomości z kraji 
iatomości Z kraju. 

ZGINĄŁ €D WŁASNEGO STRZAŁU. W De- 
rewm, koło Żółkwi 1- letni Wasyl Lys sporzą- 
dzji z lufy karabinowej rodzaj pistoletu, z któ- 
rego strzelał, ładując do lafy kulę karabinową. 
Cneguaj, pasąc konie, wystrzelił na „wiwat 
Lula pistoletu wskutek silnego zabicia wyloiu 
kulą, została jednak rozerwana ys ugodzony 
w głowę poniósł śmierć na miejscu. 

NAPADY RABUNEOWE. Wczoraj popołudnju 
na drodze pomiędzy Rawą Ruską a Hujczem, 
napadło dwóch uzbrojonych napastników na js- 
na Lucia. Pod groźbą śmierci opryszki zrabc- 
wali £nciowi, rower i zb egl 

W Przylasku, koło Rzeszowa, włamał się ;a.15 
baniyla do mieszkania Tekli IKotuli. Zagroz w- 
szy domownikom rewolwerem, opryszek zrabo= 


wał portfel, zawierający 40 zł 1 zbiegł. 
POSTRZELENIE DEZERTERA. Jan Śma- 


tyński z Drohobycza karany za różne przyst”> 
pstwa, zbiegł z 17 pp. w którym odbywał służ- 
bę wojskową. W czasie pościgu posterunkowi 
użyh brom palnej, ranjąc dezertera w krzyże, 
Po zaopatrzeniu odstawiono go do szpiłala w 
Drohobyczu. 


Balagan. 


Jeden z urzędników lzby skarbowej we Lwo- 
wie zwraca się do pisma naszego z zażałeniem, 
że decyzją mmnistersiwa skarbu ze wzgłędów służ- 
bowych przeniesiony został do Łodzi, a lwowska 
ani łódzka izba sakrbowa nje chcą mu udzie 
zaliczki m konto przesjedlenia. Urzędnik ten, 
posialający żonę 1 pięcjoro dz'eci, tygodniami 
czeka na pomoc. nie olrzymując w międzyczawie 
żadnych należących mu się poborów, tak, Le 
znajduje się wprost w nędzy. Do Łodzi nie może 
pojechać w celu objęcia wzędowania, gdyż brak 
mu pieniędzy, a jego listy w tej sprawie do łódz- 
kiej izby skarbowej pozostały bez skutku. Rów- 
nicż lwowska izba skarbowa odmówiła mu za~- 
hezki. uzasadniając lo „brakiem kredytow na ten 
gel". 

Możeby sprawą powyższą zajął się prezes 
lwowskiej izby skarbowej 1 umożliwił owemu 
urzędnikowi wyjazd do Łodzi. 

Dodać ln również należy, iż urzędnika lego 
nie chce dopuścić sję do prezesa Pollaka dla 
przedstawienia mu Całej lej sprawy. 


[Ema] -- oyttowyYYgcZY PY cRczz a 


Poi zarzutem żonchójstwa. 


(y) Dnia 11. bm. zginęła zagadkową 
śmiercią Helena Bogdan, bawiąc Na kurz- 
cji w Zakopanem. Śmierć Jes nastąpiła 
wskutek postrzału w lewą skroń. 

Komisja sądowo - lekarska z Noweg 
Targu stwierdzjła, iż w tym wypadku 
raczej zachodzi morderstwo niż samobój- 
stwo. Wobec tego aresztowano męża Jej 
Konstantego pod zarzutem żŻollobójstwa. 

Tragicznie zmarła, z domu Zahajkie- 
wiczówna, była córką jnspektora kolejo- 
wego i kasjerką kolejową. Przed kilku 
laty wyszła zamąż za K. Bogdana, który 
był buchałterem w frabryce broi „Arma“ 
przy pl. Bema. Pożycie jch nje było szczę- 
śliwe. Bogdanowa zapaała na chorobę pier 
siową, mąż zaś jej utrzymywał stosunki 
z innemj kobietami. Przed Hjedawnym cza- 
sem Bogdanowa wyjechała do Zakopane- 
go, W krytycznym zaś dniu o godz. 6-tej 
rano mąż jej przyjechał do niej. W awie 
godziny później padł strzał, który zranił 
Śmierteinje nieszczęśliwą koibetę. 

Dalsze śleaztwo zapewne wyjaśni Za- 
gaakową tę sprawę. 

—— 
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Mztesięcieiesie Międzynarodcwega Biura Pracy. 


W tych 


dniach 


upływa 10 lat 


stytucji położył 


od założenia 
będącego jedną z najważniejszych instyltucyj ijgi Narodów. 
chwili stoj socjalista belejjski Albert Thomas (w 


Międzynarodowego Biura Pracy w Genewie, 
Na czele tego Biura od pierwszej 
okolu), który dla rozwoju 1 znaczenia tej 1n- 


niespożyłe zasługi 


Ministerstwo śprawiedliwości OSZCZĘŃZA. 


W myśl ustawy Sądy w Małopolsce 
otrzymują od Ministerstwa Sprawiedlj- 
woścj dotację, z której się pokrywa wy- 
datki, połączone z „wymiarem sprawiedli- 
wości, a w szczególności należytość 
świadków i znawców. 

Rząd pomajowy pokaźnje te dotacje 
ograniczył a ponadto wypłaca je w ratach 
miesięcznych, co pociąga za sobą wielkie 
niedogodności, gdyż zdarza się często, że 
wydatki w jednym miesiącu są większe a- 
niżeli dotacja, tak, że świaakowie i znaw- 
cy muszą kilka tygodni wyczekiwać na 
swoje należytości. 

Na tem tle zdarzył się w r. b. ciekawy 
wypadek w Przemyślu. Kiedy bowiem zbli 
żał się termin rozprawy karnej przeciw 
Rylskjemu, do której wezwano bardzo li- 
cznych Świadków i znawców, prezes Sądu 
okręgowego w Przemyślu zażądał od Mi- 
njsterstwa dotacji w sumie 12.000 zł. Ale 


Ministerstwo sumy tej nie przesyłało, tak 
że zrOzpaczony prezes Sądu, widząc, że 
nie będzie mógł wypłacić świadków i 
znawców, nosił się awet z myślą odwoła- 
nia rozprawy. 

Ostatecznie jednak, aby utknąć tej 
konsekwencji, dzięki której areszt śledczy 
oskarżonego 7 zostałby przedłużonym o kil- 
ka miesięcy — zdobył się prezes Sądu na 
krok niebywały dotychczas w naszem są- 
downjctwie : otóż pożyczył on tia swój wła 
sny weksel u jednego z kupców przemys- 
skich 12.000 zł. i tylko dzięki temu pro- 
ces mógł się odbyć. Ale na obywatelskim 
brezesje Sądu przez trzy miesiące cierpła 
skóra z obawy, że Ministerstwo nie prze- 
śle w czas dotacji a kupiec przemyski — 
nje otrzymawszy zapłaty, weksel Zaprote- 
stuje i zaskarży. 

Nie byłby to zresztą pierwszy weksel, 
nje wykupiony przez obeciy Rząd. 

—0— 


UTA SAL LICZĄ E 


Niezwykły napad handycki w Berlinie. 


BERLIN, 17. czerwca (Pat). Dziel- 
nica berlińska Tempelhof była wczoraj w 
południe widownją "iezwykle ciekawego 
napadu bandyty. Do mieszkania jednego 
z kupców zakradł się pod nieobecność 
właścicjela banayta. Zastawszy sąmą tylko 
służącą usiłował ogłuszyć Ją uderzeniem 


młotka w głowę. Gdy mu się to nie udało, 
zrzucił ją z okna na ulicę, poczem sam 
wyskoczył i usjłował umknąć. Za ucjeka- 
jącym puścilj się w pogoń zaalarmowani 
przechoanie i zatrzymawszy go, oadali w 
ręce policjanta. W tej chwili podjechała 
aorożka automobilowa, z której wysko- 


czył drugi zamaskowany bandyta i dwo- 
ma strzałami z rewolweru zranjł smiertel- 
nie policjanta. Z zamieszania skorzystał a- 
resztowany i razem z £amaskowanym bal! 
Gytą wskoczył do dorożki, która odjechała 
w szybkiem tempie. Policja wszczęła ener- 
giczne poszukiwania i już w pół godzi- 
nie po wypadku zgłosił się na posteru- 
nek policji szofer dorożki, oświadczając, 
iż pod groźbą rewolweru musiał odwieźć 
bandytów, a następ"ie odjechać z nimi 
na peryferje Berlina. Bandyci znalazłszy 
się za miastem, wyskoczyli z dorożki i ś 
knęli wśród lasu, pozostawiając szofera 
samego. 


10.000 dolarów i ranga pułkownika 
za morderstwo. 


KANTON, 17. czerwca (Pat). Agencja 
Reutera donosi o zamordowaniu w Kan. 
tonie Liu-HuanrYena, który został za- 


bity przez jednego z członków swoje! 
eskorty. Zabójca wszedł do pokoju, gdzie 
Liu-Huan-Yen wypoczywał po odbyciu roz 
mowy z gubernatorem Kwantuegu i za- 
mordował Liu-Huan-Yena wystrzałem z 
rewolweru. Ramy zmarł w ii frodze do szyi 
tala. Zabójca zbiegł, został Jednak później 
aresztowany przez policję i *eznał, że 
dowódca wojsk powstańczych Kwang-Si 
ofiarował mu 10.000 dolarów i rangę 
pulkownika za zamordowanie Liu-Huai- 
Mena: 
—0— 


POŻYCZKA ZAGR. 
WARSZAWA. 17. 
spodarstwa lśrajowego uzyskał u swoieli kores= 


DLA MOSŚCIC. 


czerwca. (Pat) Bank Go- 
pondeniów zagr. kredyt na okres 18- miesięczny 
w wysokości 210.000 lumtów szterlingów, czył 
około 9 mil. złotych przeznaczonych dla pań- 
stwowej fabryki Związków Azotowych w Moście 
cach. Powyższa pożyczka uzyskana na dogo- 
dnych warunkach będzie użyla na dalsze udo- 
skonalemnie urządzeń fabryki w Mościcach. 
PR aż 


NTESŁYCHANE. 


czerwca. (Pat) „Słowo Wileń- 
skie“ zamieszcza następującą wzmiankę z Ko- 
wna: „Soeial-lemokrata” donosi, że wszyscy ro- 
bolnicy Polacy, pracujący w warsztatach lub 
przedsiębiorstwach państwowych w Rownie zo- 
staną wydaleni. W stosunku do rozmawiających 
po polsku stosowane będą specjalne kary włą- 
cznie do pozbawienia pracy 

—00— 


WILNO, 17. 


Tajna fabryka wódki z dena- 
turu. 


(y). unkcjonarjusze Izby 


Skarbowej przylrzy= 
mal Wola Fomga, handlarza, 


zam. w Zaniarsty- 


nowie, klóry niósł kilka flaszek spirytusu de- 
naturowanego, którego pochodzenia nie umiał. 


czy nie cłciał wyjaśnić. Wobec tego zarządzo- 
no rewizję w jego mieszkaniu, gdzie znaleZ o- 
no 250 litrów denaturatu, częściowo oczyszczo- 
nego z klomjeszcek. Okazało się że Honig od dłuż- 
szego czasu trudni! się oczyszczaniem skażonego 
spirytusu, który naslępnie sprzedawał chłopom 
jako „monopolkę" Zra My spirytus i przy- 
rządy do odkażania spirytusu zakwesljonowano, 
Ilomga zaś areszlowano. 
= 
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Proszę was. jeżeli jest tak cobzze, „Aw 

„raaośnie”,-to powiedzcje mi, alaczego Mezte 
tak cierpią w atmosie*ze tego.. raju? Ba, żeby 
tylko sama nałogowa bieaota, sam tylko proleta- 
rjat wiecznie niezadowolony (u jakże), ale i 
uczeni, uczeni, proszę was, zaczynają slawać o- 
koniem. narzekać, dusić się w tej atmosłerze 
powszechnej szczęśliwości. Dlaczego ? 

Onegdaj odbył się w Woszawie nadzwyczaj- 
ny zjazd rektorów wyższych uczełni. Przybyli 
rektorowie wszystkich un,wersytetów i politech- 
nik w Polsce. w których zszłałci się około 40.006 
studentów. I po ĉo się zjechali? Po to, aby za- 


stanowić się nad sytuacją. wytworzoną w u- 
czemiach wskutek ograniczenia przez rząd kre- 


dytów na bieżące polrzeby. Była na tym zjeździe 
mowa o tem, że ograniczono takie pozycje, jak 


dotacje naukowe na utrzymanie zakładów, u- 
trzymanie klinik, remont, konserwacja budyn- 
ków 1 wydatki gospodarcze. 


Naturolnie, że grozi to zamknięciem poszeze- 
gólnych zakładów 

Ale czy rząd akurat ma się troszczyć o wyż- 
sze szkoły? Nie będzie nowych szeregów lekarzy. 
prawników. lilozolów, to nie będzie. L tak ich za 
dużo. A zresztą — sprawiedliwość przedewszy- 
stkiem. Ot. naprzykład z powodu braku buayn- 
ków szkolnych około 200 tysięcy dzieci w wieku 
szkolnym musi każdego rozu być pozbawionych 
nauki. Po dziesjęciu latach wyrośnie z tego po- 
nad miljon analfabetów. 

Powiałlam wam, że ludziom trudno aogoazić. 
„Wiecznie niczadowoleni, doszukują sję dziu” m 
alem, czy trzeba, czy nie trzeba, narzekają. — 
A teraz już nawet uczeni się tem zarazilji., Wido- 
cznie jakiś bakcyl w powietrzu. No, ale jest le- 
karz w obecnym zespole rządowym, więc może 
ten bakcyl wytępi... 


Jeden z moich znajomych w trosce o przy- 
Szłość dzieci, które nie mogą się uczyć z powodu 
braku szkół i w trosce o los nauczycieli, któ- 
rzy nie inając gdzie 1 kogo nauczać, nie mają 
chleba, występuje z oryginalnym projektem: 

— słuchajcie — mów: — nie ma budynków 
szkolnych, ale są sklepy. 

— Mm. I €o z teso wynika? 

— hupcy nie mając komu sprzedawać, zwi- 
jają swe interesy, więć pozostają lokale skle- 
powe. Lokale te zamienić na szkoły 1 załatwio- 
na sprawa. 

No dobrze. To 
po wsiach ? 

— lo wsiach? — Mój znajomy poskrobał się 
w głowę. — I na to jest rada: Ruch towarowy 
na kolejach zmalał, Prawda? Więc aby wagony 
mie slały bezużytecznie, ulokować je po wsiach, 
gdzie nje ma szkół p urządzić Z nich klasy szkol- 
ne. 4 tego zastoju przynajmniej Coś użytecznego 
wyniknie... 


możliwe w miastach. A 


Oryginalny ten projek! poddaję do rozważenia 
kompetentnym «czynnikom. 


EJ 


Jedno z pism niemieckich notuje 
wiadomość o zmierzchu bocianów w Niemczech. 
Na Górnym Śląsku (niemieckim) stwierdzone 
maprzykład, że ilość bocianów zmniejszyła się 
w osta'mich latach o przeszło 10 procent. W in- 
nych okolicach jest podobnie. Niezawodnie ród 
bociam obraził się na rodzaj ludzk;, który już 
nie chce korzystać z usług dobrego plaka przy 
przymoszemiu... dzieci Bo jakażby inna była przy- 
czyna unikania przez te ptaki Europy środko- 
wej? Czyż ludność wiejska nie jest dość gościn- 
na dla nich? 

A może — może bociany są przeciwnikami 
przeludnienia? Może dlatego ucjekają z krajów, 
gdzie nadmiar ludzj stwarza nadmiar nędzy... 


A. 


Matko! Zapisz swe dziecko 
io Czerwonego Harcerstwa! 


smutna 


Doroczne Walne Zgromadzenie 


czionków P, P. S. miasta Lwowa. 


odbędzie s'ę w piątek 20 b. m. o godz. 7 mej wiecz. w lokalu własnym, ul. Rutowskiego 
1. 23 II piętro z następującym porządkiem dziennym: 
i Odczytanie protokołu z ost. Waln. Zgrom. 
2. Sprawozdanie z działalności za rok ubiegły. 


3. Wybór Komisji matki. 


4. Sprawozdanie komisji Rewizyjnej. 
. Wybór nowych władz partyjnych. 


. Referat reorganizacyjny. 


5 

6. Referat prasowy. 

7 

8. Wnioski i interpelacje. 


Wzywa się towarzyszki i towarzyszy 


do wyrównania zaległego podatku 


partyjnego przed Walnem Zgromadzeniem. 


Za O.K.R. P. P.S. Lwów 
Karol Ermich 
sekretarz. 


Jan Szczyrek 
przewodniczący. 


Przed zjazdem spółdzielni spożywczych. 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
w Warszawie Zjazd Związków Spółdzielni 
'Spożywców Rzeczyposp. Polskiej, orgari- 
zacji dla konsumenta "iezmiernie waż'ej, 
której donjosłość uwypukla się jeszcze wię 
cej w okresje kryzysu gospodarczego, od- 
bijającego się najgroźniej Ma warstwach 
społeczeństwa ekonomicznie słabych. W 
takich okresach zwiększają się trudności 
w utrzymaniu spółdzielczej organizacji, 
gdy równocześnie wzrasta jej potrzeba. 

W ruchu robotniczym i życiu klasy 
robotniczej spółdzielnia spożywców od- 
grywają njepoślednią rolę. Nie jest ola 
jeszcze taką, Jaką ze względu na wartość 
gospodarczą konsumenta - robotnika być 
powinna, w miarę jedak uświadomienia 
rośnie też jej znaczenie. I we Lwowie ma- 
my spółdzjelnię „Jedność“, posiadającą 
kilkanaście sklepów, rozrzuconych po ca- 
łym mjeście, wielkie znączenie rozwijająca 
się znakomicie ma spółdzielnia spożywcza 
w Borysławiu, niemal każde skupienie ro- 
botnjicze ma swój „konsum'. 

Spółdzjelnie robotnicze przystąpiły 
przed kjlku laty do ogólnego Związku 
Spółdzjelni Spożywców w zrozumieniu, że 
wspólna Organjzacja związkowa powifitna 
przyczynić się spopularyzowaniu *asad i 
wzmocnjenia gospodarczego. Ale cel te" 


może być osiągnięty tylko wtedy, gdy w 
ogólnej organjzacji związkowev *asada lo- 
jalnej współpracy będzje decydującą. 

Do niedawna tak było w Związku 
Spożywców, Ale system pomajowy wniósł 
i tu hasło „łamania kości“, z frontem — 
przecjw spółdzielniom robotniczym — i 
przecjw ich działaczom. Niedawny nad- 
zwyczajny zjazd tego Zwjązku miał na 
celu wyrzucenie z Jego ciał kierowniczych 
spółdzjelców - socjalistów, poczem nastąr 
piły polityczne rugi. 

Zjazd obecnie zwołany chcą „poma- 
jowi spółdzielcy“ wyzyskać również dla 
swojch celów politycznych i przez Zmianę 
statutu Związku chcą oddać kierownictwo 
całej Organizacji i ruchu spółdzielczego 
w ręce elementów drobnomieszczańskich 
i zmajoryzować spółdzielnie robotnic“Ļ. 

Przeciw tym zamachowym "usiłowa- 
niom muszą wystąpić z całą stanowczoś- 
cją wszystkie spółdzielnie robotnicze, aby 
sobje zapewnić swobodę tak idcowego Jak 
i gospodarczego rozwoju. 

Kooperacja oznacza współdziałanie i 
nje zniesie Miczyjej dyktatury. W obronie 
swej samodzjelności wystąpią delegaci 
wszystkich spółdzielni robotniczych, dla- 
tego na zjazd pojadą bardzo licznie. 

—D— 


1. Targ używanych samochodów we Lwowie. 


Skutkiem długolrwałego przesilenia gospodar- 
czego w całym kraju, które spowodowało liczne 
wypadki likwidacji przedsjęblorstw, utworzyła się 
pewna. dość znaczna rezerwa zdalnych do ruchu, 
a mało zużytych samochodów osobowych i cię- 
żarowych. 


Z inicjatywy Targów Wschodnich odbywać 
stę będzie na wzór podobnych zagronieą prakty- 
kowanych imprez w czasie ol 22 czerwea do 4 
lipca br. w jednym z większych pawilonów na 
placu wystawowym we Lwowie, targ używanych 
samochodów. 
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Rumunja pod rządami Karola. 


Poszanowanie prawa i konstytucji — naczelną zasaćą nowych 
rządów. 


BUKARESZT, 17. 6. (PAT). Nowy 
gabinet przedstaw il się Izbie. Premjer Ma- 
niu odczytał aekret odraczający sesję do 
ania 30 czerwca b. r. Następnie premier 
wygłosił ekspose, w którem m. i. powie- 
lazial: Szczęśliwa Zmiana ostatnich dni 
jest niejako konsekwencją interesów !a- 
rodowych i maszych przekonań głęboko 
monarchistycznych. 

Wiedziony poszanowanjem idla [praw 
marodgowych, król oświadczył odrazu, iż 
pragnie rządzić zgodnje * systemem par- 
lamentarnym i komstytucyjmym. Wie- 
dząc, że przychodzicie tu Jako dqdputowani 
po wyborach swobodnych i legalnych — 
król pragnie, aby rząd jego oparty był 
przedewszystkiem na tej reprezentacji "a- 
rodowej. Powierzył mi więc misję tworze- 
nia gabinetu. 

Gabinet, który dziś przedstawia się 
parlamentowi, Jest nowym jedynie pod 
względem formalnym. Rząd podtrzymy- 
wać będzie nadal zasadę parlmentryzmu 
w życiu państwa i prowadzić politykę 
aecentralizacji. Pozatem rząd w stanow- 
czem dążeniu do puryfikacji życia publi- 
cznego starać się będzie o wprowadzenie 
wysokiej moralności, aby zaprowadzić pa- 
nowanie uczciwości we wszystkich dzie- 
dzinach życia publicznego państwa. Dalej 
rząd pomagać będzie rozbudowie gospo- 
darczej i przemysłowej, wykorzystując w 
tym celu reformy rządu poprzedniego. — 
Rząd prowadzić będzje dalej politykę po- 


Czytajcie Dziennik Ludowy. 


koju, utrzymując wszystkie soJusze, wią- 
żące nas szczęśliwie z szeregiem państw 
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zaprzyjaźnionych, oraz dobre StosuTki Z 
krajami sąsjednjemi i z całą ludzkością, 


z którą naród rumuński poczuwa się do 
solidarności. W polityce wewnętrznej czy- 
nić będzjemy wysjłki w celu utrzymania 
spokoju i harmon]ji między wszystkiemi 
klasami społecznemi i ludami zamieszku- 
Jącymi Rumunję. 


Muzeum | Wiktora Hugo. 


Þrezyden! 


republiki 
francuskiemu Wiktorowi Hugo. 
wspaniałe dzieła, 


JOE CORRIE. 


Dzied przed WY 


Szkice z życia nórników szkockich. 


Sjedzieli przy swojem „drugiem śnia- 
danju“ u wylotu szybu. Jock, Tam i 
Wullje. Tak wzajem się nazywali zamiast 
Jack, Tom i Willie, w djalekcie szkoc- 
kim. Pracowalj na miejscach graniczących 
z sobą w tzw. „szybje rZeźniczym''. 

— No, więc, — mówił Jock, uderzając 
swoją puszką z prowjantami O ziemię, Je- 
śli do czegoś przyjdzie, oto co mam. 

— Dzisiaj znowu szynka Z jajem, Jo- 
cku? — zapytał Wullje. 

— Ale w galarecje Jak zazwyczaj — 
oujowjedział Jock. 

Dowcjp nie chycił już, przyjęli go 
towarzysze pracy bez cjenia uśmiechu. Był 
to stary, wyszarzały już dowcjp, który u- 
szamj i gardłem się Już przelewał. Nasi 
ojcowie Już go powtarzali. 


- 
M R 80 0 


francusk,ej dokonał otwarcia 
Muzeum to, mieści sie w domu, 
które zdobyły 


muzeum, poświęconego w;ellkiemu poecie 
w którym Hugo żył 1 tworzył 


mu nieśmiertelność. 


Szynka z Jajem w galarecje, w mar- 
garynje, oto co prawdziwszem było, chy- 
ba i bardziej na czasie. 

Tam nje rozpoczął Jeszcze swego śnia 
Ganja. 

— Czy nje masz nic z sobą, Tamie? — 
dowjacywał się Jock — wydoywbając z 
wnętrza swej czapki głinianą fajkę i przy 
bliżając Ją do płomienia swej lamki górni- 
czej. 

— Nic — odparł Tam — dzisiaj nie Je- 
stem głodny. 

Czy niezdrów jesteś ? 

— Ależ nje! 

— O, tam coś w njeporządku, jeśli czło- 
wiek nie może jeść swego Śniadania! 

— Ze mną co jnflego, Ja mógłbym śnia- 
aanje zjeść bez względu na to, gd”ie pra- 
cuję, dzjesięć razy tyle. 

— Co do mnje, to ja także — rzekł 
Wullje, pełną gębą. 

Ale nagle Jock przypomniał sobie, 
że to dzisiaj to przeddzień wypłaty. 

— Czyż nje masz śniadaflija? — zapytał 
krótko. 

— Tak — odpowiedział 


< zakłopotany 
Tam, ale nje jestem głodny. 


— A gdzjeż twoja puszka z prowian- 
tem ? 

Zapomnjałem ją na górze przy wje- 
źdzje, — odparł Tam, źle kryjąc kłamstwo 

— Dlaczegoż nje powiedziałeś, że nie 
masz śniadania? — mówił Jock z wyrzu- 
tem, — byłbym ci dał połowę ze swego. 

Wullie przestał jeść, 

— Masz Tamje — mówił, podając swo- 
Ją puszkę, która zawjerała jeszcze kromkę 
chleba. 

— Ależ nie troszcz się o mnie, Hapraw- 
aę, nje jestem głodny. 

— Bjerzże do djadbła — mówi Jock i 
nje bądź głupi; nie jesteś pierwszym gór- 
nikiem, który bez śniadania zjeżdża do 
szybu, gdy to dzjeń przed wypłatą. CZy 
masz trochę herbaty? 

-— Tak, ale zostawiłem ją u wjazdu do 
szybu. 

Wziął kromkę chleba od Wulliego i 
zszedł po „ścianie do swoich towarzys%y 
Pracy. 

— Britons neyer, Heyer shall be slayes 
— (Brytańczycy nigdy, nigdy tie będą nie- 
wolnikamj) — wjersz z hymnu Narodo- 
wego Anglika — zauważył Jock. 
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Gdzie się podziała 7 miljardów franków 


Minister skarbu milczy. 


z 


chciał udzjeljić wyczerpujących wyjaśnień 
w tej sprawie, z odpowiedzi jego można 
się tylko domyśleć, że pieniąaze te zostały 
obrócone na zapewiienje bezpjeczeństwa 
krajowi wobec pogróżek ze strony niespo. 
kojbego sąsiada (Włochy) czyli mówiąc 
jaśniej na cele wojskowe. 


Olbrzymie poruszenie wywołała we 
Francji sprawa roztrwoniefja czy też uży- 
<ia przez rząd na njewjadome cele sied- 
miu miljardów franków pieniędzy pań- 
stwowych. Sprawę tę poruszył na komi- 
sji finansowej Izby Jeden z deputowak 
nych, który zażądał szczegółowego wy- 
kazu aktywów i pasywów skarbowych, po- |* 
dając, że ustępujący w Jesienj ub. r. ga- 
binet Poincarego pozostawił zapasy kaso- 
we w wysokości około 19 miljardów fr., 
gdy natomiast zapasy te w dnju 1 czerwca 
br. wynosiły Już tylko okółó 12 miljar- 
dów. . 

Onegdaj doszlo podczas obrad do o- 
strych starć między członkami komisji a 
ministrem skarbu Reynud, — który Nie 


magają się od rządu, by powiedział całą 


kas państwowych na njewiadome cele i 
bez żadnej kontroli. 


Włamanie na skalę amerykańska. 


; Co opowiada ste Gryzowany kasjer banku. 


dzi ao rodziny, mjeszkającej na letnisku. 
Dyrektor Kalinowski przez kilkana- 
ście minut 


« W uzupełnienju wiadomości o Niesły- 
chanem włamaniu do skarbca Battku han- 
dłowego ‘v Łodzi, podajemy Jeszcze nastę- 
pujące szczegóły ustalone przeź śledztwo: 

Bank handlowy w Łodzi mieści się 
w lokalu przy ul. Aleje Kościuszki 15. Wi- 
cedyrektor tego banku p. Kalinowski mie- 
szka przy tej samej ulicy pod nr. 57. W 
niedzielę o godz. 8.45 wieczorem p. Kalij- 
nowski zajechał przed frontowe drzwi ba! 
ku, chcąc odebrać %klucze ze swego miesz- 
kania, zostawione u 'woźlego. Woźny miał 
w ciągu dnja kjikakrotnie sprawdzać, czy 
ziodzieje nje dostał; się do mieszkania dy- 
rektora, który na niedziele i święta Jeź- 
TA r 

— Tak jest — mówił teraz Wullie — 
rule Britannia (panuj Brytanjo! hym“ ńa- 
rodowy angjelski). Tam. mianowicie jest 
wielkim literatem, nie Jest zawodowcem, 
jest zwolennikiem pokoju przemysłowego 
(między przedsiębiorcą a robotnikami) i 
wszystkiego, co z tego płynie. 

— Ach — rzekł Jock — życie wydaje się 
człowiekowi piekłem, gdy patrzy na świa- 
tło dzienne przez pusty żołądek. 

, Precz z wszelką nadzjeją, Jocku, ży- | 

jemy w świecie nie do zniesienja. 
Wczoraj postawiłem na loterji na 6 

numerów, cjekaw jestem, czy coś wyfdzie ? 

a Tak — uśmiechnął się Wullie — sam 
coś tam postawiłem i nic z tego, ale 
wciąż nadzieja każe człowiekowie próbo- 
wać szczęścja. Może przecież prZyjdzie Ja- 
kieś wyzwolenie z tej szalonej hędzy. 

— Hallo, czy słyszycje? już winda Jest 
w ruchu, 


azwonił i pukał do drzwi j*'ontowych, 
lecz nikt ich nie otwierał. 


Zaniepokojony udał się ao wejścia bocz- 
nego z ul. 6-go Sierpnia, gdzie mieszka 
i dyżuruje dozorca dzjenny Jeziorski. 

Z polecenia dyrektora Kalinowskiego 
Jeziorski wybjł szybę i przez okno dostał 


(Dok. nast. ). | 


t 7a | Rycina przedstawia majora Segraye w chwil 
N która przez uzyskanie 160 klm. szybkości usłanowiła nowy rekord światowy. W czasie wyś- 


> i 


Socjalistycznj członkowie komisji do- 


prauxię krajowi, przyczem protestują pirze- 
ciw temu, by skarb państwa dia przepro- 
wadzenia projektu podnjesienia rotbtictwa 
przemysłu i handlu (na co potrzeba mil- 
jardów ) uzależniał się oa banków, a rów- 
nocześnie by wydawafle były miljaray z 


SESKTYKE WIĘ 


| 
| 
| 


siarlu na łodzi motorowej 


A 


się do portjernj frontowej, skąd wziął 
klucze zapasowe, któremi otworzył głó- 
wne drzwi banku. Teraz okazało się, że 
przy drzwiach njema dozorcy Jana Re- 
werskiego, Oraz kasjera Przedpełskiego, 
który zobowiązal się wobec dyrekcji 
przyjść wieczorem w nijedzjelę w celu wy- 
kończenia pewne] roboty. Zafljepokojony 
dyr. Kalinowski zawezwał natychmiast 
policję — która przy pomocy  zapłaso- 
wych kluczy, przechowywanych u dyr. 
Gordow skiego otworzyła główny skarbiec 
banku. 

Gdy otwarto drzwi, na podłodze zna- 
icziono kasjera Przedpełskiego oraz do- 
zorcę Rewerskiego 

siinie skrępowanych sznurami. 
Stwierdzono, że obaj są nieprzytom'ii 
wskutek zakneblowanych ust. 

Niezwłocznie rzucono się na ratunek 
obu nieszczęśliwych, którzy po kilkunastu 
minutach wrócili do przytomności. 

Kasjer Przedpełski zeznał następtlie, 
że przybył ido banku przed godz. 5-tą 1 
w swym gabinecje opracowywał sprawo- 
zdanie 2-tygodniowe. Nagle drzwi się 
otwarły i do gabinetu wtargnęło 


trzech zamaskowanych arabów z ře- 
wolwerami w rękach. 


Po steroryzowaniu kasjera Jeden z o- 
sobników zagrozjł śmiercią, Jeśli p. Przed- 
pełski krzyknje. Pod groźbą rewolwerów 
zażądali wydania kluczy od skarbca, dokąd 
zawlekli kasjera i zmusili go do otwar- 
cia drzwi. Po przeszukaniu skarbca, Zło- 
czyńicy 


związałi i zakieblowali kasjera, 


Ostatni start majora Segrave. 


„Miss England“, 


cigu łódź się przewróciła a major Segrave poniósł śmierć. 


8 „DZIENNIK LUDOWY* nr. 


137 z ania 19. czerwca 1930. 


WY ielojeęzyczmy mMoOwvvea. 


Na międzynarodowych kongresach, trudność sprawiato  siucheczom 
telefonicsn> 

do mikrofonu, przetłumaczając słowa referenta. 
Podane 


temu zaradzić wykonano aparaty 


dach. 


zroziamienie 
połączone z pulęilami nczesiników 
Słuchacze regulują aparat hi od 
ryciny tłnnaczą sposób 


p zemówień 
ziaźdu 
owiedni 
rozwiązania tego problemu. 


,Rednerqflikrophon 
i 


Dolmetscher- Miårophone 


zrozumiała 


Lichtzeichentafel 


| Deutsch fEnahsbl Frangois | al ] 


Ersatz-  WVerykdrkerschra "1 
mskrepbone , U J 
1 - 


—— 


Deutsch | Redner p. 


| Enghsh Roserre 
£ i 


YYYY 

Zchalikasten 

4 4 r s Zv werferen 
srt wozach Anschlussen 

Redner Deutsch Engh sa Francais 


reteratów, wygłaszanych w różnych językach. By 


Równocześnie wraz z mowcą tłumacze mówią 
im mowę 1 biorą udział w obra- 


Po paru chwilach wrzucono do skarb- 

ca również skrępowanego i 

zakneblowanego dozorcę Reiwerskiego, 
poczem drzwi do skarbca zostały Zatrza- 
śnięte. 

Jak się okazało, dozorca ten przybył 
około godz. 8-mej do banku celem zluzo- 
wania ze służby dzjeniego kolegi. Gdy 
tylko przekroczył próg gmachu, nagle zo- 
stał 

schwytany za gardło, 
związany i wrzucony do skarbca. 

Ponieważ kasiarze do safesów do- 
stać się w żaden sposób nje mogli, a w 
skarbcu gotówki nje znaleźli, przeto udali 
się do wydzjału ogólnego, gdzie stoi wiel- 
ka kasa pancerna. Zabrli się Ttychmisśt do 
roboty i 

przy pomocy acetylenu wytopili otwór 
wielkości 4 stóp. 


Przez otwór ten wyjęli całą zawartość 
kasy w iloścj 70.000 zł. Przy kasie po- 
zostawili balon z acetylenem i "arzęd”ia 
pomocnicze. Sznury, któremi byli zwią- 
zani i zakneblowafi obaj urzędnicy ba“- 
ku złoczyńcy przynieśli že sobą. 
1A —q— | 


r 


W zamku Maslins w Angli, który byi onis 
ciężkjem wjęzien;eni dła skazańców politveznyeh, 
odkryto w tych dniach fenomenalny eud akustyki, 
o wiele przewyższający podobny fenomen ¢rzv- 
rody w Dijon we Francji. 

loch więzienny znajduje sję piętnaście stóp 
pod ziemią w skale. Njeszczęśliwi więzn'ow!ie, 
których onar umieszczano w tym lothu na po- 
wolną śmierć z głodu, nie zdawali sobi: nawet 
sprawy, że zdradzali najskrytsze tajemnice, roz- 
mawiając chociażby szeptem z towa-zyszami nic- 
doli. O dwadzieścia metrów dalej ukryty był w 
dru iej skale połączonej lochem z więzieniem 
strażnik. do którego słowo najeiszej wypowie- 
dziane dochodziły tak spotęgowane, jakby je 
przenosiły najwspanialsze gjiazntolony doby obet- 
nej. 

Zwiedzający dzis to więzienie przekony- 
wują się o tem njezbicje. kto stanie w losni 


-Niezwykłe zjawisko w więzieniu. 


strażnika. ten słyszy nawet tykanie zegarka Kie- 
szonkowego gości, znajdujących się w więzieniu. 

Zjawisko to tłumaczy się w ten sposób. 
że tak w Hastings „jak i w Dijon, przebiega 
w skalach żyła rodzimego żelaza, która, działa 
lak samo. jak głośnik. Wystarczy kawałek pa- 
pieru przyłożyć do ściany w pewnem miejscu, 
by elekt ustał natychmiast. Jeżeli jednak w pa- 
pierze zrobimy dzjurkę, akustyka wraca z taką 
samą siłą. Zarządzający zamkiem. który opro- 
wadzał gości po teni więzjeniu usłyszał w pre~ 
czarze wa.łownika, niemiły dla siebie epitet, 
wypowieziany przez jednego z robotników zam- 
kowych, któremu wydał zlecenie, wymagające 
wiele trudu. d 

Gdy zarządzajaty powtórzył potem robolni- 
kowi jejo słowa. ten nie mógł wyjść ze zdu- 
mienia t myślał, że zarządzający jest czarow- 
nikiem. który potrafi odgadywać myśli łudzzkie. 


Do wiadomości Zarządu Pow. Kasy chorych. 


Hgo za włosy j kazał służącemu wyrzucić go za 

Do redakcji naszej zgłosił sję robotnik pe- 
karski Dawid Zin, który skarży się na niesłychau- 
nie brutalne trakiowanjie go przez naczelnego 
lekarza dra Fruchtmana, który zamiast przyjąć 


1 wysłuchać pokrzywdzonego robotnika, targnął 
drzwi. 

sądzimy, że tego rodzaju traktowanie ubcz- 
pieczonych nie powjnno mieć miejsca, że Zarząd 
Low. Kasy chorych winien sję tą sprawą zająć. 


Lzłonkowie U. 
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J. W. przed sadem. 


17 dzień procesu e zamach na Targi Wazhodnie, 


Na początku wczorajszej tořgrawy 
przewodniczący oznajmił, że trybuliał u- 
chylił pytanie «wra L. Hankjcjwicza, s«iero- 
wane do świadka kom. Czechowskiego, iż 
przed trzema miesiącami pobito aresztan- 
tów w policji w podobny sposób, jak się 
żalą oskarżeni: 

Dr. Hankiewjcz do Kruszelnickiego: 
Czy pański ojcjec w obec sędziego Śleu- 
czego pytał się, że was bito w policji? 

Kruszelnicki: Fak. 

Dr. Hankiewicz: Czy sędzia powo- 
lil odęowjiedzieć na to pytanie? 

Kruszelnicki: Nie. 

Dr. Hankiewicz do świadka: Na ja- 
kicj podstawie panowie aresztowali Ro- 
mana Bite? 

Św.: Któryś 
dział to nazwisko. 

iNastępnie Kruszelnicki złożył "astę- 
pajace oświadczenie: 

„Agenty policyjni skazały szczo w 
ślistwi howorywjem pro U. O. W. io 
swoich prywatnych sprawach. Zajawlaju 
szczo se ne prawda i czysta prowokacja 
policyjna. 

„BIĆ PO TATARSKO 


Następnie zeznawał ostatni Świadek 
objęty aktem oskarżenia, kom. Bilewicz. 
Kierował on śledztwem i wydawał pole- 
cenia. Kom. Bilewjcz był przy przesłuchi- 
waniu Naorlewjcza, w chwili, gdy z fo- 
tografji agnoskował on Hurtaka - Popa- 
diuka. 

— To złocziej — powiedziano mu, 
chcąc stwierdzić Jego prawdomówność. 

— Jak Boga kocham, to Hurtak — 
twierdził niezwłocznie Naorlewic”. 

Przew.: Czy oskarżeni zeznawali do- 
browolnie ? 

Św.: Tak jest, aż mię to samego dzi- 
wiło. : 

Przew.: Czy bito ich w śledztwie? 

Św.: Wykluczam coś podobnego i 
przeczę temu kategorycznie. Istnicją o- 
stre instrukcje w tym kjerunku, w biu- 
rze mam ludzi spokojnych, zrównoważo- 
nych i karnych. 

Przew.: Czy macie panowie celę tor- 


z oskarżonych powie- 


tur ? 

ŚW. : To bajki. 

Następnie śwjadek zeznał, że "a dwa 
tygodnie przed otwarcjem T. W. otrzy- 
mali wjaaomość o planowanym zamachu. 

Przew.: Czy wiedzjelj panowie kto 
to urządza? 

$w.: Nie, bo bylibyśmy ich areszto- 
wali. 

Następnie jeden z oskarżonych twier- 
aził, że świadek uczył go tańczyć wo- 
koło krzesła, gdy go stopy bolały z bicia. 

Sw.: To bajki. 

„Popaaiuk zarzucał świjaakowi, że mu 
grożono. > 

SW.: Proszę mię uwolnić od oapo- 
wiedzi na tę wstrętną itsynuację. Dość 


miałem, słuchając tego. To są brednie i 
kiamstwa. 

Wacyk: Komisarz mi grozii, że zujs”- 
czy moją rodzinę. Więc boję się powto- 
rzyć co mi mówjono. à 

Naorlewicz zeznał, że świadek przy- 
łożył mu rewolwer do głowy i groził, że 
będzie na Łyczakowie, gdy nie chciał a- 
gnoskować z fotografji Hurtaka. Następ- 
nie zarzucono mu koc Pa głowę i dano 
S0 razów w pięty. „Komisarz Bilewicz 
bił najwięcej” — twierdził Naorlewicz. 

Kiryluk zarzucjł Świadxsowi, że był 
w pokoju, gdy agent zameldował, iż 
wskutek bicia trzcina poirzaskała. „Bić po 
tatarsku* — brzmiała odpowjedź. 

Sw.: To stek bredni i wymysłów. 

CO MÓWI RZECZOZNAWCA O 

WIZOWE 


Następnie zabrał głos rzeczoziiawca 
w sprawach tajnych organizacji, radcą 
woj. p. Iwachów. 

U. O. W. powstała w r. 1920 z ini- 
cjatywy Rady strzeleckiej U. S. S. Na 
czele tej organizacji stanął EugenJusz Ko- 
nowalec, podlegała zaś ona dyktatorowi 
Petruszewiczowj. 

W r. 1922 organizacja ta dokonywała 
aktów sabotażu i terroru, mając na celu 
siać njepokój i zamęt w kraju. W tym 
czasie przeprowadzano wybory, Petrus*e- 
wicz nakazał zaś bojkot. Wskutek tego 


METEB EITO UOT FRED F WORA RA E JI M MET 


„Pożar 400 wagonów drzewa. 


KATOWICE, 16. 6. — Wezoraj o (lodz. 8-mej 
rano w składzie drzewa zjednoczonego towarzy- 
stwa handlu drzewem ..Wschód** mieszezącego 
się w pobliżu slacjj kolejowej w Pawonkowie, 
wybuchł olbrzymi pożar, który momentalnie o- 
sunal czekające ekspedycji zapasy w ilości 50 
tysięcy metrów kubicznych budulca 1 kopal- 
niaka, t. j. około 400 wagonów drzewa. Fontanna, 
miotanych wiatrem płomieni przerzucj'a się ry- 
chło na przylegający do składu las, należący do 
majątku Pawonków, który się Ciągnie poza gra- 
nicę polsko-niemjeckką. Na pomoc w walce z 
rozszalałym żywiołem pospieszyły slraże pożarne 
okolicy oraz slraże z pogranicznych miejscowości 
niemieck;ego Górnego Śląska. 
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Ukraińcy w Maiopolsce wstrzymali się od 
wyborów. Część zgrupowana przy prof. 
S. Twrdochlibje, wyłamała się jednak od 
zakazu. Wówczas Zastrzelono śp. Twer 
uochiiba. Aresztowany sekretarz zamordo- 
wanego, a równocześtie członek U. O. 
W., Michał Dzikowski w czasie dochodzeń 
zdradził orgaujzację. To było powodem, 
że z kraju zbiegło wówczas sřereg osóh. 
W r. 1923 na zjeździe w Gdańsku u- 
chwalono wybrać Berlin za cettraję tej 
organizacji. Petruszewicz począł następ"ie 
orawitować ku Sowietom i wówcząs po- 
wstała konkurencyjta organizacja „Żun- 
ro“, której organem było pismo „Ukralń- 
ski rewolucjoner*. Członkowie tej „frot- 
dy“, ukr. uczniowie, zwajjli szereg słupów 
telefonicznych w okolicy Kołomyji. Po 
aresztowaniu sprawców sabotażu orgonj- 
zącja ta przestała istnieć. 

W r. 1927 członkowie U. O. W. od- 
byli narady w Pradze, gdzje uchwalono 
przygotować powstanie i pracować nad 
odbudową niepodległości. W tym celu 
zAączyły się dwje ukr. nacjonalistyczne or- 
ganizacje. 

W r. 1929 odbył się kougres w Wie- 
dniu, gdzje ostatecznie ustalo'lo taktykę 
bojowców. 

Gdy p. Iwachów odczytał jeden ar- 
tykuł z „Surmy', dotyczący tej sprawy, 
obrońcy sprzeciwili się, by znawca posłu- 
giwał się tym materjałem. 

W dyskusji prokurator domagał się 
zarządzenia tajności rozprawy. Trybuftał 
po naradzie nje przychylił się do tega 
wniosku. 

Dziś dalszy cjąg rozprawy. 


SE = DIOS z 


Rozniecany wiatrem og:eń rósł coraz bardziej. 
Z jeunej strony zazżrażał budynkom stacyjnym, a 
z (drugiej, idąc niszczącym pochodem przez ge~ 
siwę drzew, grozi "zupesnenr zniszczeniem lasu 
po obu stronach graniev. W rezuliacie l2-godz 
inlensywnej akcji ratowniczej udało się pożar 
opanować. Wykopane na linji granicznej zowy 
powstrzymał dalszy pochód ognia racz las. — 
spłonęta jednak zupełnie Część lasu znajdująca 
się nu poiskjej stronie. sklad wraz z tałym za- 
paem drzewa a pozatem zosiał zniszczony Czę 
ściowo lor kolejowy i lijnje teleloni zne. Szko- 
dy są olbrzymie, przekraczają 4 miljony złotych. 
4, ludzi na szczęście, poza nijeznacznemi ro u źe- 
niami, nikt nie poniósł szkoly. = 


600 zbrodniarzy are 


Z Londynu donoszą: W Chicago aresztowała 
policja w «ciągu jednej nocy 600 _ przestępców. 
Policjanci otrzymali listę 41 zbrodniarzy, wraz z 
upoważnieniem szefa policji, że mają prawo do 
nich natychmiast strzelać. 

Specjalne oddziały policji przez całą noc pa- 
trolowały na ulicach Chicago. Wśród schwytanych 
zbrodniarzy nie ma jednak anj jednego herszta 


wielkich organjzacyj bandyckich. Wjido znie w 
czas ostrzeżeni zdołali uciec przed pościśiein 
policji. 


_ Ostamia ofenzywa policji przeciwko zbrod- 
niczym elementom Chicago jest bezpośrednim re- 


sztowano w Chicago. 


Policja „robi porządek“ ale hersztów nie schwyiała. 


zullalem morderstwa, dokonanego przed kilku 
uniami na osobje dziennikarza Lingie, reportera 
„Clicago Tribune“. 

Jeden z dzienników chicagowskich donosi, że 
były «wiiceprezydenli Stanów obecny ambasador 
w Londynie, generał Dawes miał zostać dykta- 
torem 1niasta Chicago celem sanacji miejscowych 
stosunków i położenia kresu aktjj zbrodniczych 
elementów. Pismo wyraża przekonanie, źe ge- 
uera {Dawes jest jedynym odpowiednim Czto- 
wiekjem na lo stanowjskko i że uda mu się o- 
czyścić miasto z bandytów, których hczba prze- 
kracza 10 tysięcy. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ OWY“ nr. 137 z dnia 19. czerwca 1930. 


Í Okręgowy Zlot TUTOWY 7 i Matan. 


Towarzysze TARCZ ź paea. 


bn. 


odbędzie się we Lwowie 
dnia 22 czerwca b. r. 


22 GZztWcą wszyscy do L W O W A. 


Spartaczony bruk w ul. Leśnej. 


NY roku ubiegtym wykonai 4 
bruk w ulicy Leśnej z tak zw. „dziłzich' 
mien! t. |. nie zlk'ostek o prawi li lowych geome- 
tryeznych formach, lecz na grubo óbrobionych 
kawaików bwanitowych. inniej więcej potobnych 
tylko do kształtu pieńków kostkowych. lego 
rodzaju bruk jest znacznie tańszy od kostkowezo, 
bo wykonuje się go bez podkć adu belonow 
lecz wprost na podłożu z piasku, {rzy wpraw- 
nych do tej Śobały brukarzach i przy doświad- 
czonem kitrowniciwie może on z powodzenjem 
służyć szereg lat bez naprawy Jednak bruk wy- 
konany W ulicy Leśnej może służyć za ujemny 
wzór, na którym można się uczyć 5 jak nie trzeba 
wykonywać tezo rodzaju powie: zchni. Sęk tkwi 
w tem, że przy „dzikim * bruku, jak 1 w m- 
nych typach należy używać graniiowyca ka- 
mieni mujej więcej o jednakowych wymiarach, 


sistrat nowy 


ka- 


RAMAT CZ CCK AS OES 


| 


ukłaiają większe kamienje tylko na budowę ryo- 
sztokków, zwiaszcza gdy teren jest spadzisty jak 
w 'uliey Lesnej. Niestety, na budewę wsponmiant- 
go bruku w środkowej jego Części obox kamieni 
o maych wymiarach uzyio ogromnej wielkości 
brył, wbrew elemen'arnej zasadzie pudowy bru- 
ków. 


üdy kolo naadowanego wozu wjeżdia m je- 
koniec iakjego wielnizgo” kawałka granje- 
wceżo u.niała go zaś przeciwny koniec podnosi 
się w żórę 1 narusza sje spoistość Całej nawierz= 


den 


chn 


bo'normowano nes że użycie do środkowej 


scr bruku w ulicy i kwnieni olbrzymów 

dąpio na osobisie adu miE zen;ic b komisarza 
‘zan prol. Nadolskiego. kto <hre widzieć jak 
niec trzeba budować pruków, mech rizi* popa- 
wzyć ma ulicę Leśną. 


Uchwały magistratu. 


Na wczorajszej sesji Magistratu uchwalono 
między innymi od: lać wykonanie robót rekonstruk 
cymych w kamienicy Czarnej tjrmie inż. Wa- 
wrzyńca Dajczaka za sumę 10.000 zi. Uchwałono 
calej wykonanie e PA w Kamienicy kró- 
lewskiej kosztem 105.352 zł. z tem, że w roku bie 
żącym wykona się kon za kwotę 779.860} zi. 
Roboty te oddano firmie Dajczaka. Rozbiórkę 
ił "oficyny w tej kamienicy oddano tirmja Cwe 

p 

2 porządku dziennego Magistrat uchwalił prze 
róbkę trzech ubikacji w pałacu sztuśi na pomice 
szczenie djoram miasta Lwowa kosztem 12.820. 

W dalszym «Ciągu udzielono Stanisławowi La- 


mersowi pozwolenia na budowę 1-jiętrowego do- 
mu u zbiegu ulic Potockiego i bocznej, lowa- 
rzystwu „Narodna Łecznycia” na budowę 2-pię- 
trowego budynku przeznaczonego na szjdial, na 
ul. Piotra Skargi, przyczem ‘Towarzystwo zobo= 
wiązało się odstąpić miastu pas gruntu na roz- 
szerzenie tej ulicy, Andrzejowi i Bronjsławowi 
Palerom na budowę 1-piętrowego domu przy 
ul. Potockiego, Piotrowi TFarnawieckjiemu na Du- 
dowę 2-cll domów 2-piçirowyeh przy ul. kaacc- 
kiej I. 15 i 17, w końcu pozwolono Grzegorzowi 
'lruszowi na budowę l-go piętra w realności 
ul. Wulecka 76. 


Epokowe u odkrycie polskiego uczonego. 


WARSZAWA. 17. €zerwea. (Pat.) „Ekspress 
Poranny” przynosi wywiad p. Wacława fiogc- 
wieza z uezonyni polskim, zamieszkały m w Cape 
Martin na Riwierze traneusk;ej prof. Zb gniewem 
Dunikowskim, twórcą nowej metody wydobywa- 


nia radu. znacznie szybszej i tańszej od ` do- 
tychczasowych. 

Prot. Dunikowski, odbył przed trzema laty 
podróż naukową po południowej ltalji 1 Tu- 


misie. w celu zbadania cjał prom'enjotwórczych 
zawawiych w iorimacjach wulkanicznych tych kra- 
ię” Po powrocie ck w Monaco, gdzie ma- 

ąc do dyspozycji urządzenia tamt. Instytutu 0- 
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Ceanogralficzneco badal przywiezione z podróży 
okazy minerałów o wiasnościach wadjoajktyw> 
nych i czynił doświadczenia nat m enrałem ty- 
tan -którego wielka ilość znajduje się w AMi- 
pach nadmorskich. Badawia te dojrowadzity do 
wykrycja nowej AA ty wydobywania radu. 
System prol. Dunikowskiego, jak zaznaczył on 
w swej ace Z M ikogowi! zem, jest 20 
razy tańszy od dotychtzasowcego. Przy pomocy 
lego systemu W ydobywa się znicznie więcej pier- 
wiastków promicnio:wórczych niż syoscbem do- 
tvchezasowym. Pozatem nowa metoda jest zna- 
cznie tańsza. 


BE. TWOJE HZ YZ A YCIA COOKA 


Plaga żmij w Warszawie. 


W osła'nich miesjącach w różnych punkt i:n 
Warszawy pojawily się jadowite żmije. 

W sobotę znowu znaleziono żmiję w samem 
centrum miasta a mianowicie koło kawiarni „łŁo- 
bzowianka”, w Alejach Ujazdowskich. 

Niejaki p. W. Babiński obywatel ziemski 
z majątku Resochów (pod Grójcem), przyje- 
Chawszy do Warszawy, kupił myśliwskiego pon- 
tera 

Powracając o godz. 22 i pół do brata swego, 
p. Babiński przechodził Al. Ujazdowską, gazie 


puścił psa ze smyczy. Przy skwerku około „łuch- 
zowianki” pies za: -oślach przeraźliwie Za- 
skowyczał. Przerażony pei podbiegł i zauwa- 
żył pełzającą źmiję. Okazało się, że gad ugryzł 
już psa. 

Na alarm nadbiegł dozorca nocny, Antoni Pe- 
wlak, który potężnym kijem zabi: gada. P. Ba- 
biński wsjadł z pieskiem do takksówki Celem 
przewlezjcnia go do lecznicy. lecz w drodze pies 
został sparaliżowany r w krótkim czasie zdechł. 

—0— 


Ze Świata. 
kadia w rękach rohatnikón. 


W tych dniach rząd holenderski oddał ho- 
lenderskiemu Związkowi Madioamaiorów, wtóry 
jest partyjaj organizacją socjalisty: cezną, do roz- 
polządzenia czwarlą część czasu nadawania na 
obu stacjach nalawczych w kraju pod wacun- 
kiem, że jeden dzień nadawczy z 3 1 pół dni 
nadawczych, jakie na obu stae jach razem ma 
Związek do rozporządzenia, musi być poświ,- 
cony programowi ogólnemu, o niepartyjnym 
charakterze. Pozostałe dwa 1 pół dnia mo; Ją być 
zużytkowane wełny niczem nieoż itanjczonćj woii 
ŹWIĄZKU. Pozos!aly czas madawania został na 
tych samych warunkach podzielony między różne 
Konserwatywne, libenalne 3 religijne związki 
djosłuchaczów. 


Należy zaznaczyć, że rzą holenderski jest 
prawicowy 1 wybitnie antysocjałjstyczny. Mimo 
to nie zużylkował swej władzy na to, aby swoim 
przeciwnikom zamknąć drogę do propaagndy na 


pól= 


ialaeh eteru, am nawet, "aby im przydzielić 
mniejszą ilość godzin, niżby to wynikało z ićn 
„arylmetycznej” siły liczebnej. Socjaliści tworzą 


czwartą część parlamentu, 
część czasu nadawania. 
de | S 


więc dostali czwartą 
Ha! Holandja nie ma 


- Sport. 


WALKA O HH PUNKTOW LIGOWYCH 


rozgorzeje w czwartek 1 miedzielę. 

We czwartek, odbędą się następujące mecze 
ligowe: Legia — ŁKS. ŁTSG. — Pogoń, Gar- 
barnia Lzarni. W niedzicię grają: fuks. — 
Pogoń, Warta — Cracoyia, Wisła — Ruch, Czafr- 
m — Polonja 1 Warszawianka — ŁTSG. 


NA TROJMECZ BAŁIYCHI 


16 lekkoatletów wyjeżdża dziś z Warszawy. 
Dziś wieczorem pociągiem w'leńskim wyjeż- 
dża do Tallina IE LE czna reprezentacja Pol- 
ski na tójmecz Polska Łotwa — Estonia w 
piątek 1 sobotę w 1 allinie. M skład reprezen- 
tacji  wichodzą: Sikorski (100 m. w dal 1 
4x100 m.), Szenajch (100, 200 1 4X100 m.), 
Biniakowski (200, 400, 4x100 1 4x400 m.), 
Piechocki (400 m., 4x100 i 4x100 m.), Le- 
sieki 800, 1500 m.), Aleyro (800. wwyż i 
4x100 m.), Kusociński (800, 1500, 5 klm.), Ka- 
wc 10 kim.), Nowosielski "10 płotki w 
dal). HS (110 płotki), Adamczak (tyczka), 
Majtkowski (tyczka), Heljasz (kula 1 dysk), Cej- 
zik (wwyż, oszezep 1 4x100 m.), Szydłowski 
(oszczep), Górski (kula, dysk). kierownikiem 
<wużyny jest p. Weintal. 

RCZGRYWKI NA BOISKU 
W czwartek, dnia 19. 
stę 


ROBOTN. 
czerwca b. r. odbędą 


NA BOISKU ZW. ROB. STÓW. SPORT. 
naslępujące zawody: 

O godzinie 10-iej rano 

GRAFIKA — BIAŁY ORZEŁ 

poprzedzi przedmecz Graliki M. — Biały O- 
rze J 

O godzinie RE (5-1a popoł.) 

R. K S. — AMATORZY (E. 5. 1.) A.ewan= 


cówka. Poprzedzi przedmecz o 
(3-cia popoły R. K. 5. U 


——— 


godzinie 15-tej 
— Amatorzy Il. 


roni 


| Gi. 


Lwów, duia 17 czerwca 1930 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Środa o 8-mej „Nan Topaz“. 

Czwartek o 8-mej „Pan Topaz“. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Środa o 8-mej „Pociąg 

Czwartek o 8-mej 


widmo“, 
..Pocjąg widomo“. 


TEATR TANSZY OD KINA, Już za 50 gro- 


szy można dostać bilety do Teatru Wielkiego. 
Dziś w środę dnia 18-g0 i jutro w <zwariek 
dnia 13-g0 b. m. „Pan Topaz". 


POPECARNE PRZEDSWAWIENIA w Meażrze 
Małym, cieszą się wyjątkowem powodzeniem. Za 
minimalną kwotę 50-ejn groszy jest do naby- 


tia- bilet na dwa ostatnie przedstawiena sen- 
zacyjnej sztuki „Pociąg Widmo“. 
NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ w Featrze Małym 


będzie arcywesoła tarsa Bissona „RKonirolor Wa- 


gonów sypialnych". która stała się już klasy- 
tzną 1 me schodzi z reperluaru iealrów 4" 
ryskich. Będzie to prawdziwy rekord śmiechu 


1 wesołości. Wznowjenje to 
cnie najbliższe. MReżyserję 
mierz Okdrnichi, 

WARSZAWSKI TEATR DLA DZIECI ze sła- 
wna Ninką Wilińską, małoletnia artystką, któ- 
ra cieszy się w Warszawie niczwykłem powo- 
dzeniem 1 Jej partnerem, karzełkiem Pawęł- 
kiem Dudzińskim pod dyr. s Orlyma, zjeżdża 
do Lwowa 1 da dwa przedstawienia popołu- 
«niowe dla dzieci w Teatrze W;elh'm w sto- 
botę dnia 2ł-go i w niedzielę dna 22-go b. m 
o godzinie 4-1ej popołudniu. 


jest naznaczone na 
prowadzi p. Kazı- 


== 

WYSTAWA SZKOLNA Państwowej Szkoly 
Koszyakrskiej we Lwowie, przy ul św. Zołji 
Nr MA — odbędzie się w dniach od 18-go 
to Wo czerwea br. Wysława otwarta od 
godz. 8-mej] do 18-tej bez przerwy. — Wstęp 


wolny 


CBŁAWA NA GAPIARZY. 


Wczoraj urzadz:ła 
dyrekcja koleji wraz z 


policją obławę na dwor- 
cu głównym za osobnikami jadącym bez biletu 
Zostal przywzymam Piotr "RUIŃ. Bazsli irel- 
Sztyńbska, Mascin Madej Michał Teluk z Msza- 
ny, Jan Haladail, Stefan Szwsrski 1 Józel Za- 
chorowski z (wódka Jag. Jan kwoka, i A- 
dam Winbęk z Kamienobrodn, Jan Robach z 
Iizerzyczan. Gusiaw Majer z Zimnej Wociv. Da- 
wel Fuka z Chorośnicy, Marcin Kołodziej 1 Jan 
Pinak ze Lwowa. Będą om odpowiadać przed 
sądem za oszustwo. 

ZNOW RABUNEK TOREBKI. Wczoraj w yo- 
iu nie w ul Stryjskiej jakiś osobnix napadł na 


przechodzacą M. kuraszównę 1 wyrwał jej z 
rąk torebkę, zawierającą 26 zł 2 łupem lym 
rabus zliegł do parku Ki'ińskięgo. 

RRADZFEZ NA DWGRCU GŁÓWNYM. Na 


percnie aworea głównego, jakiś doliniarz skradł 


torebkę, zawierającą paszport zagraniczny 1 
kwolę 500 zł na szkodę Bronisiwwy Aslman 
zam. w  komarnie. 


ADEPCI WYTRYCHA W TARAPAT OH. 
fena 


He- 


Jóżków została osudzona w areszcie za kra- 


dzież zegarka 1 pary spodni. wartości 200 zł. 
na szkodę St Rzepeckiego. - 

Ro Lard dosta! Się do „uf za *aradzież 
butów na szkodę J. Ostermana. 

Micha! bizueski lustarhy Sentrów, Szymon 
Apfelbaum j Wład hlucznik zostali aresz.owa- 
m za różne kradzieże. 


Z POPICYJNEKGG 
a; zostali osadzeni 


ROSU GRFIT 
w areszcie: 


Os(T. Wczo- 
Sianrsiąw Cw k. 


jako poszukiwany za srczeniewjerzenie awoty 
150 z} na szkodę inż. Lugenjusza Osbhowskie- 
go, Zum. w Warszawie, Aleksander Nałęcz za 
oszusiwo, Brenis'aw „ Bawdap za wvwo/anie zbis- 
gowiska rt awanlucwy, kazimiera Płakda za o- 
pilstwo, Ksenia Wakńków za wywołanie awan 
tury i obrazę policjanta. 


ee e a rr Z OW 


kłóceniu spokoju nocnego. 
ZA DRĘCZENIE ZWIERZĄT, oskarżono St. 


Kokorudzę, woźnicę w tirmie MVostelski Kon- 
dratowski, który znęca: się nad końmi w ul 
i4adeckjej. 

PIES, będący własnością Bernarda Beslera, 


zam, przy ul. Wandy 1. 12, rzucił się 1 dotkijw e 
pokąsał sąsiadkę Rózię Streicher. 


ZGUBIONO T ZNALEZIONO. M. Szkerkówna 


zgubiła złotą obrączkę z paee M. Stru- 
ciúskı portlel ze świadectwem z VI kl. mmn., 


oraz z gotówką 5 zł., Il. Bogen 2 karty zasta- 


wnicze, R. Piasecki ksią ;żeczkę MKO. rewer- 
sy na 2.900 zł. 

Zdeponowano: Berta Rosenberg 20 zł. zna- 
lezione w ul. Na Bajki. legitymację koi. na ma- 


zwisko J. Wrońskiego, 
wartością, pugilares w 
drobną kwotą. 

SAMQBOJSTWE ON) Na trzecim kio- 
metrze od Podzameza, wczoraj po godzinie 10-:ej 
w nocy, w zamiarze samobójczym rzucila się 
pod pociąg towarowy 22- letnia Iena Grabo- 
wska, służąca i zginęła na miejscu. Zwłoki n e- 
szczęśliwej odwiezieno do Instytutu medycyny 
sądowej. Powód samobójstwa nieznany. 


) eż 


torebke dziećmną z za- 
kształcie rodkówia z 


Komunikaty 


ZEBRANIE MILICJI PPS. odbędzie się w 
sobotę 21. b. m. o godzinie 6-tej popołudniu 
w lokalu przy ul. Mutowskiego l. 25 lE p. 

Wzywa się do punktualnego przybycia. 

Komendant. 

BACZNOŚC ZARZĄDY ZWIĄZKÓW ŻAWO- 
CDOWYCH. W poniedziałek, 23. b. m. o godz 
7?-mej wieczór zwołuje Wydział Wykoniwczy 
Rady Związków Zawodowych posiedzenie ple- 
narne brezydjów Zarządów Związków Zawoco- 
wych, należących do Centralnej Komisji Zwią- 
zków Zawodowych w Polsce. 


Porządek dzienny: 1) Sprawa bezrobocia, 2) 
Uruchomienie robót budowlanych. 

Posiedzenie odbędzie się w sal przy ul. Os- 
solińskieh 1. 10. 

Za Wydział Wykonawczy RZZZ. August 
Herbst. 


ZZ. Jan Kuśnierz. 
TOWARZYSZKI, chcący 
wziąć udział w wspólnym obiedz,e i kolasji 
uczestników IF. Zlotu Mł TUR. we Lwowie, 
zechcą zgłaszać zamówienia w środę 1 pistek 
bieżącego lygodnia u tow. Lemejdy Pionu i 
Segala Jé zeia. między 6 —, 8 w o w Jokalu 


Za Sekrelorja Okręgowy Z. 
TOWARZYSZE 1 


Org. Młodz. TUR. Rynek 8, 1. Cena obiadów 
1 zł. 70 gr. kolacji L zł. 


Referat gospodarczy 
Il "Zlolu Miodicrzy We U. R. 


Sprawy partyjne. 


WZYWAMY CZŁONKÓW PPS. miasta Lwowa 


do wzięcia udziału w źlocie Młodzieży Robo- 
Iniczej I. U. R. Maiopolski Wschodniej, w 


niedzjelę 22. Czerwca b. z. 


OKR. BPS: 
1 mą. 
Z wydawnictw. 
„ WIADOMOŚCI LITERACKICH? m. M za- 


wiera: Stanisław Wasylewskj: O Wacławie Bo- 
rowym; Ź. Klinzsłand: Teatr japoński w Pa- 
ryżu; J. k. Skiwski: Z fizjologii komunału; Sta- 
nisław Rostworowski: O język elity, Aniela 
„Wiadomości Lit" pod tyt. W pracowniach pi- 
sarzy polskich; Reeenzje; Polska zagranieą; ho- 
respondencja; Tydzień bibljog graljezny cte. 


—0— 


____ „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 137 z dnia 19. czerwca 1930. 11 
„SERENADY* nocne, urządzali Gusiaw Un- saa H a s 
terman, Mikołaj Bialoskórski i Józel Szpa! ń- Panię literacie! LZY ig tasnip? 
ski. Policja wygotowała piękny protokół o za- 


Pisarz węgierski karol Racz Ron'i pożyczał 
z bibljolekt budapeszieńshiej ademt umiejel- 
ności dzieła kióre jako malerjały źródłowe, byl 
mu poirzebne do pisauia ksjążki o Ameryce, — 
Później ckazato się, że z w.elu ennyi dzieł po- 
wyrywał on kartki. Sąd zasądzii Racz-Ronuvi.i 
za uszkodzemie cudzej własności na miesjąc wil- 
zienia. 

—0— 
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piip f Ę F ł 

R urzystęmie afeku szali. 

PRENZLAU, 15. 6 — śtelem 

Sai w pkzysięzie auku szału scyzorykiem 

źnai swoją żonę, dziewiętjib- i czierale'nia 

ećikę oraz dwulemięgo symo, poczem usiłowaćt 

powiesić się, a gly to mu się nie udało, przerż= 
nit sobie również gardło. 
oe 


vobomikO:to 


N 


TEE PW CIE = APM LORA PAC TPA EON 


Renertear kla lwowskieh 


APOLLA. 1. 
Mon, parnasu* 


tilm. dźwięk. franc. 
oraz dod. dźwięk. 
CASINO: „Higjena seksualna“. 
COLOSSEUM: Pat 1 Patachon „Don Ricnott 
oraz Harold Bloga nie ma szczęścia. 
CHIMERA: „Sence lotnika". 


„Spiewak z 


FATFEMORGANA: Przyjaciel domu“ 1 Pat i 
Patachon. 

GRAŻYMA.: „Najparadniejsza pamada“ 1 „A- 
waniura arabska. 

KOPERNIK: „Drapacz chu” 1 „liwe wdi 
tak mnie kusjty”. 

LEW: Z powoła odnowienia sali 1 inastulowa- 
nia aparaju „żwiękowego kino zamknięte. 

LUNA anika“ — llary Peel. 

MARYSIENKA: „Johieja bez serca” 1 pieśni 
murzyńskje, 

OAZA.  „Ojcze” (Napilan Sorel ji jego suiii 

RAN: „Asłam syn”. 


PALACE: „Przedślubny grzech” (dźwięk,y 

POLONJA: „Zmokła kura“ Dougla Fairbanks. 

PROMILEN: „Porl marzeń". 

STYLOWY: „Frabia Monje Chsislo". 

UCIECHA- John Gilbert jako „Książę mi'o- 
ści * 


Kącik humoru. 


ASTRONOM. 


Astronom siedzi w swej prafownj i obt.- 
cza trogę komety. Wtem wehodzi służuca i mel- 
duje, że pewien studeni prosi o Chwitkę rozni- 
wy. Piolesos, nie odrywając się od praev, mówi 

— Może znowu przyjść za trzysta łat. 


DOBRY WIA ŁŻONIEK. 
toż pan zachrypniety. panie Miller. 
— A tak, Moja ¿żona ma katar i całą noc ii- 
chała. A ja jej wciąż mówiłem „na zdrowie” 
1 z lego zachrypłem, 
DOBRZE ZROZUMIE.: 
— Mówię © próźniaku, ucz 


— 0. 


się po angielszu! 


— wpomina ojciece syna. — łówieście mnijonów 
ludzi mówi po anzielsku. 

-- To wysłacczy, (otusiu - odpowiada sy- 
nek. 


LOGICZNE WYJASNIĘNIE. 
— Wiem, wiem - mówi żona z wyrzutem — 
ożeniłeś się ze miną tylko ulaiego, że mniam ji- 
niadze. 


— Ależ nie odpowiada mąż — ożermłcm 
się z tobą «iatego, że ja nic miałem pisniędzy. 
—0— 


j CZWARTEK. 19 czerwca. 


Program radjowy. 


10.15 lr. nabożeństwa z Katedry Poznańshiej 
158 ir. sygm Cz. « s astre. w Warszawie 
SRODA, 18. czerwca. il 3 i y Nas z. z Obs „BS PWB szawie 
= 1 nenału z Wieży Marjackjej w krakowie. 
11.58. Retr. sygn. Czasu z obs. astm. i hejnał | 1295 Koncert płyt gramolon. 
z Wieży Marjackjej w krakowie. 1250 Komunikat iiti Samowystarczalności Go- 
17,5. Transmisja koncertu popoludniowego z spodarczej. i 
Warszawy. Ork, P. Radia wykon: utwory | 1300 Przerwa. 
Jama Straussa, 1 17.30 Tr. koncertu popoł. solistów z Warszawy 
18.5. Rozmaitości, komunikaty oraz Kkonce:! z | 15,59 Rozmaitości. komun. oraz konc. płyt gram 
„płyt gramofonowych. r Sy, 19.15 Tr. z Warszawy: Wiadomości przyjenine 
19,90. Tr. z Warszawy: Prasowy dziennik ra- 1 pożyteczne. 
: AONA M AA: 19.30 Tr. z krakowa: Odczyt pt. „Ostalni dwaj 
19.19. Dalszy ciąg rozmajlości. e Jagiellonowie (4100-lceĉje powstania kaplicy 
20.00. Zegar z warsz. obs. astr, wybije godz. Zygmuntowskiej i koronacji Zygmunta Au- 
an  OSINĄ. k £ NA gusła)*, wygłosi proi Dr. Wł. Bogatynski. 
20.01. Tr. z Warszawy: „Alarm“ por. K. Ko- | 2900 Zegar z Warsz. Obs. astr. wybije godz. 8. 
r miński. | P n ; Hejnat z Wieży Marjatkiej w Krakowie. 
20.15. Tr. z Krakowa: Koncert wieczorny. Arje | 2045 Pr z W arszawy: Koncert popul. z Do- 
operowe į pieśni w wykonaniu l Olg Di- liny Szwajcarskiej. 
dur- Wiktorowej, art. Metropolitan Opera- | 21,30 Słuchowisko literackie z Krakowa. 
konse w New Torku. śAkomp. dy. B. Wal- f 313 Ti komunikatów z Wirszawv. 
lek- "yy alewski. Ra... 20.00 Tw. muzyki tan z „Gastronomii w War- 
W czasie przerwy koncertu o godz. 21.15. szawie. 
Transm. kwadransa lilerackjego z Wajrszawy: zn 
„Janko muzykant“ 
22.10. Transm. z Warszawy: kazimierz Wie- ir z. Ę- 
wzyński: „A Międzynarodowy sojusz literatów | SZOFER — mechanik — Skanna poszu- 
przed kensresem Pen-Nlubów w arszą- zuje posady prywatnej na samochody tub trak- 
l sc Pen-Klubó W kuje posady I samochod b tral 
wie Następnie komunikaty z Warszawy. tory. Łaskawe zgłoszenia do Adminis("aeji „Dz. 
23.00. Muzyka taneczna z „Bagateli Lua.” pod „Mechanik ”, 


za m e a e 


50-lecie niem. wioślarstwa szkolnego. 


uczniów 1 uczenie ze wszyslkieh stron Njemice obcho- 
lecie powstania wioślarsiwa szkolnego w Niemczech. 


Dnia 15 1 l4 b. m. około 2000 
dziio w: Poczdamie 50- 


entral: 


eh Tair haas pa 


12 „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 137 z dmia 19, czerwca 1930. l 


DO SPRZEDANIA odcinki 
żelazne z bel. 
POKOJ z osobnem wejściem, (z przeqpokofju) * 
umeblowany lub pez mebli, ew. z utrzymaniem 1 
zaraz do wynajęcia. Ul. Nabielaka 8. il p. 


papierowe, obręcze 


-- Leona Sapiehy |. 77. 


KAZIMIERZ KORDEK, ogrodnik, lat 19, wy- 
chowanck Zakładu w Drohowyżu, poszukuje 
pracy. Zgłoszenia do Administracji. 


POT "06 BĄK PACH 


ORAZ HIEMIŁĄ 
WW <> IW 


USUWA 


n "a | 
dełk itkiem. 
3 kosutkiem Sprzedają Wykki i pe 


ZIÓŁKA ŻOŁĄDKOWE 
FRANGULIN 

Znakomicie działają na odtłaszczenie, ob- 

stukcję i na przemianę materji. Ułatwiają ` 

trawienie, usuwają cierpienia wątroby, nerek 

i kamieni żółciowych. Leczą reumatyzm, ar- 

tretyzm, rozpuszczają kwas moczowy i czysz- 

czą krew. Główny skład: 

Apteka SOMHERSTEINA 


Lwów — naani 2i 


Nowości Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy £ 


U. SINCLAIR : 


Katakiizm „ . . . . a. 5— 
Najnowsza powieść słynnego pisarza 
amerykańskiego, autora „Trzęsawiska* 


J KARON: 
Z zag dnień kaltury ro- 
botniczej . . . 
WE. LANDAU: 


Walka o bezpieczeństwo 
REAY + «o 0 AZ) 


E. LUDWIG: 
Ameryka . . . . . 2ł. 12— 


Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta. 


ie 


5e — 


Q najlaniej, Mo 
wckód przez sień 


CENNIK OGŁOSZEN: EA. | 


Za | wiersz ma. I szpalt. szer. 37 m/m. za tekstem , , . —'15 gr. Cała strona za tekstem , . . « «ae 24.50 1 1 2 1 o ZBO'— zł 
»a” a > oS » 74 » nadesłane ,. , —'40> | Pół strony » > w. i m 120— > 
>> w . ONEJ » » > w tekście, kronika , —'70 > Ćwierć ar. > > E a a 4 aM « ar p. = Gb= » 
>> » >» >’ >» >» > po kronice.. , —'öb > Jedna ósma strony za tekstem., s . « - « « « « « . BD- » 
>> > >» ə > >» >» > ma J-szej sir. , , —'80 » I Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . „ . « « : » . EOF > 
DST Owa ród OSD i 
Redaktor odpowiedzialny: JULIAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wya. Lwów, ul L. Sapiehy 77. Ta 446 2 4 77. Tel. 4-96. 


